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Podróż(e) Józefa Bogdana Dziekońskiego do Dąbrowy 
i na Jurę

The Journey of Józef Bogdan Dziekoński to Dąbrowa and the Jura

	 Abstract:	 Józef Bogdan Dziekoński is a Polish pioneer of reportage. His accounts of his walking tours, however, 
do not aim to faithfully depict the spaces he explored, but rather to bring out, thanks to the romantic 
convention of the ‘poetry of places’, their deep, symbolic and historical meanings, corresponding to the 
great literature of the time. An attempt to reconstruct the route of his journeys through Jura and Dabrowa 
proves that the writer planned and made his journeys as expeditions ‘into the depths’ of nature, history, 
tradition, and the national sacrum.
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Weszło w modę podróżowanie pieszo. Wczoraj opuścił z kosturem w ręku Warszawę 
młody Dziekoński [...]. Poszedł w Krakowskie i Lubelskie 1. 

Tej romantycznej modzie na piesze wędrówki ulegał nie tylko Dziekoński i jego 
koledzy z kręgu tzw. cyganerii warszawskiej 2 oraz satelici tej grupy, do których 

1	 Cyt. za: W. Szymanowski, A. Niewiarowski, Wspomnienia o cyganerii warszawskiej, zebrał i oprac. J.W. Gomulicki, 
Warszawa 1964, s. 515.

2	 O romantycznej, popowstaniowej podróżomanii, której szczególnym wyrazem były piesze wędrówki po kraju odby-
wane w trzech zaborach (moda przyszła z Galicji, gdzie podobne tendencje można było zauważyć już przed rokiem 
1830) piszą: J. Kamionka-Straszakowa, „Do ziemi naszej”. Podróże romantyków, Kraków 1988, s. 46–48; 70–72, 
S. Burkot, Polskie podróżopisarstwo romantyczne, Warszawa 1988, s. 254–274; 298–299; 302–306 i A. Kurska, 
Polska romantyków, Kielce [b.r.], s. 7–61. Najbardziej może znany literacki obraz tego typu pieszych romantycznych 
turystów przynosi komedia Aleksandra Fredry Pan Jowialski.

 *	 Maciej Szargot – prof. dr hab., historyk literatury, Uniwersytet Łódzki, autor m.in. książki Bardon Mickiewicza 
(2023).
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należeli choćby bracia Norwidowie 3. I nie tylko w roku 1841, z którego pochodzi 
zacytowany powyżej fragment listu Wojciecha Potockiego do Andrzeja Edwarda 
Koźmiana. Przytoczę tu także inne świadectwa. Autor wspomnień o cyganerii, 
Wacław Szymanowski, pisał: 

Trudno zliczyć wszystkie ekscentryczne wybryki Antoniego [tj. Dziekońskiego – Szyma-
nowski nie używa prawdziwych imion i nazwisk opisywanych osób, choć w tym wypadku 
posłużył się po prostu drugim, nieużywanym imieniem pisarza – M.Sz.]. Między innymi 
odbywał podróże po kraju naszym pieszo, z tłumoczkiem na plecach, krótką fajeczką 
w ustach, kijem sękatym w ręku i bez grosza prawie w kieszeni. Jakim sposobem utrzy-
mywał się podczas tej podróży, z czego żył, pozostało dotąd zagadką dla znających go; 
to tylko z opowiadań jego wyciągnąć można było, że w niektórych miejscach korzystał 
z gościnności obywateli wiejskich, w innych znowuż czeladnikował rozmaitym majstrom, 
robił kazania księżom, dawał lekcje dzieciom itp., itp.
  Pamiętam, że z Leonem [tj. Romanem Zmorskim, poetą także z kręgu cyganerii war-
szawskiej – M.Sz.] wybrali się obaj w podróż, mając całego funduszu pięćdziesiąt groszy 
na dwóch. Podróż trwała miesiąc i przynieśli z sobą dwadzieścia pięć groszy, a tomy spisać 
by można o wszystkich wypadkach, jakie podczas tej podróży napotkały ich. Między 
innymi w pewnej wsi, przyparci głodem, udawszy się za czeladników zegarmistrzowskich, 
podjęli się młynarzowi z tej wsi naprawić stary zegar ścienny, który od czasów Księstwa 
Warszawskiego nie chciał wcale chodzić. Mieli w miejsce roboty dostać wieczerzę, skła-
dającą się z wódki, chleba i sera, oraz nocleg. Zamknąwszy się w przeznaczonej im 
stancyjce, rozebrali jako tako zegar, ale niewprawni w sztuce, którą tak umiłował Ludwik 
XVI, nie umieli go złożyć na powrót i musieli spod tego gościnnego dachu uciekać oknem, 
żeby uniknąć grożącej im nazajutrz ciężkiej rozprawy z młynarzem 4. 

3	 Por. np. J.F. Fert, Życie Cypriana Norwida. Pamiątka dwusetnej rocznicy urodzin poety 1821/2021, Kielce 2020, s. 24–
25. Wiadomo o jednodniowej wędrówce Norwida z Warszawy pod Młociny, gdzie rezydował w obozie wojskowym 
pułkownik Albert Potocki, oraz o dłuższej, trwającej od lipca do października, odbytej wraz z Władysławem Wężykiem, 
której celem było zwiedzanie Królestwa Polskiego. Późniejszy autor Promethidiona po opuszczeniu Warszawy wraz 
z Wężykiem skierował się w Lubelskie. Potem odwiedzili w Piotrowicach Kajetana Koźmiana, zwiedzili Czarnolas 
i Zwoleń, byli w Sandomierzu i na Łysej Górze, w Sieradzkiem i Wieluńskiem oraz w Częstochowie, skąd wrócili 
do Warszawy. Jak można sądzić, dwaj poeci stawiali sobie jako podróżnicy cele towarzysko-krajoznawcze. Obie 
wyprawy Norwida miały miejsce w 1841 roku, a zatem odbywały się równolegle – choć nie wspólnie – z wędrówkami 
cyganów (por. J.W. Gomulicki, Cyprian Norwid. Przewodnik po życiu i twórczości, Warszawa 1976, s. 39–40). 

4	 W. Szymanowski, Literaci warszawscy, [w:] W. Szymanowski, A. Niewiarowski, dz. cyt., s. 145–146.
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Wymieniony przez Szymanowskiego Roman Zmorski w autobiografii wspomi-
nał zaś:

W latach od 41 do 43 przebiegłem, w towarzystwie po części Dziekońskiego, po części 
innych rówienników, niemal całe Królestwo pieszo dla poznania ziemi i ludu 5. 

Autor Sędziwoja utrwalił te wyprawy w cyklu szkiców, które można uznać za 
jedne z pierwszych w naszej literaturze prób reportażu. Czterem opublikowa-
nym w prasie pracom nadał podtytuł Spomnienia z wędrówki po kraju, kapryśnie 
zmieniając „spomnienia” na „wspomnienie” i „wędrówkę” na „wędrówki”. Wy-
drukował zatem: Spomnienia z wędrówki po kraju. 1. Falenty – Radziejowice – 
Rawa („Przegląd Warszawski” 1842), Spomnienia z wędrówki po kraju. Dąbrowa 
(„Niezapominajki” 1843), Okiennik. Wspomnienie z wędrówki po kraju („Jaskułka” 
[tak!] 1843) oraz Łysą Górę. Wspomnienie z wędrówek po kraju („Jaskułka” 1843). 
Tylko ostatnia z wymienionych tu prac jest przez pisarza datowana: „1841 ro ku  – 
we  w r z e ś n i u”  (Łysa Góra, s. 71) 6, a zatem opisuje wcześniejszą wyprawę – tę, 
o której wspominał Potocki. A co z pozostałymi trzema?

Nie wiemy, czy była to jedna wędrówka, czy też kilka. Nawet daty rocznej – 
1842 – nie możemy być pewni. Ta niewiedza znalazła wyraz w literaturze przed-
miotu. Biografka pisarza, Dorota Zamojska, pisze o „wędrówkach” 7. Autorka 
książki Cyganeria artystyczna i cyganowanie w romantycznej Warszawie, Dominika 
Skiba – o jednej „wycieczce” 8. Antoni Gromadzki twierdzi, że reportaże powstały 
w latach 1840–1843, a zatem i piesze wyprawy pisarza mogły być wcześniejsze. 
Teksty wymienia zaś w następującym porządku:

[…] Okiennik (przypuszczalnie powstał w 1841 lub 1842 […]), Falenty – Radziejowice – 
Rawa (1842) i wreszcie Dąbrowa (rok powstania prawdopodobnie 1840 […]) 9. 

5	 Cyt. za: E. Pieścikowski, Poeta-tułacz. Biografia literacka Romana Zmorskiego, Poznań 1964, s. 45.

6	 Teksty reportaży cytuję wg wydania: J.B. Dziekoński, Reportaże, wstęp i oprac. M. Szargot, Piotrków Trybunalski 
2012. W nawiasach podaję skrócony tytuł konkretnego reportażu i numer strony. 

7	 D. Zamojska, Bursz – cygan – legionista. Józef Bogdan Dziekoński 1816–1855, Warszawa 1995, s. 46.

8	 D. Skiba, Cyganeria artystyczna i cyganowanie w romantycznej Warszawie, Wrocław 2016, s. 163.

9	 A. Gromadzki, Józefa Bohdana Dziekońskiego „Spomnienia z wędrówki po kraju”, „Literatura Ludowa” 1972, z. 3, 
s. 26.
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Skąd Gromadzki czerpał swoje wiadomości i przypuszczenia – nie wiem, bo on 
tego nie podaje. Czytelnik jego artykułu odnosi jednak wrażenie, że mamy do 
czynienia z co najmniej trzema różnymi wyprawami Dziekońskiego podejmowa-
nymi w okresie trzech lat.

Wobec świadectw Szymanowskiego i Zmorskiego trudno też orzec, czy Dzie-
koński podróżował samotnie, czy w towarzystwie. Szkic niniejszy nie odpowie 
niestety na te pytania; obawiam się nawet, że pomnoży liczbę rzeczy wątpliwych.

*
O ile nie mamy żadnych podstaw do tego, by twierdzić, że pisarz miał jakiegoś to-
warzysza podróży, o tyle można zakładać – wbrew Gromadzkiemu – że wszystkie 
trzy szkice opisują etapy jednej wędrówki. Dziekoński zadbał bowiem, by tworzyły 
one wrażenie jakiejś całości. Tytuł jednego z nich: Falenty – Radziejowice – Rawa, 
został bowiem jeszcze dodatkowo opatrzony cyfrą 1, sugerującą, że jest pierwszy 
w kolejności, początkowy. Pisarz opublikował go także najwcześniej. Dąbrowa 
i Okiennik zaczynają się z kolei wielokropkiem, co sugeruje, że są częściami (frag-
mentami) jakiejś większej całości.

Załóżmy zatem, że w 1842 roku Dziekoński opuścił Warszawę i drogą przez 
Falenty, Radziejowice i Rawę powędrował na południowy wschód Królestwa 
Polskiego. Ciekawe, że ta właśnie trasa była niejako powtórzeniem drogi, którą 
Jan III Sobieski maszerował pod Wiedeń. Przypomnijmy sobie:

Cała ekspedycja Jana III Sobieskiego pod Wiedeń zaczęła się 16 lipca 1683 r. […] Dwa dni 
później, 18 lipca, król opuścił Wilanów, ruszając do Krakowa. W drodze towarzyszył mu 
dwór wraz z królową Marią Kazimierą i najstarszy syn, Jakub, którego ojciec zabrał na 
wyprawę, by umożliwić mu zdobycie sławy wojennej i opinii obrońcy chrześcijaństwa. […]. 
Przez Falenty, Radziejowice, Rawę Mazowiecką, Wolbórz i Rozprzę 23 lipca król dotarł do 
Kruszyny w obecnym województwie śląskim, nocując w tamtejszym pałacu Denhoffów.
  25 lipca król dotarł do Częstochowy, gdzie modlił się przez cały dzień przed obrazem 
Matki Bożej Częstochowskiej. […]. Częstochowę opuścił król 26 lipca i przez Lelów i Żar-
nowiec udał się do Krakowa, gdzie dotarł uroczyście 29 lipca. 
  W Krakowie nastąpiła koncentracja wojsk koronnych. […] 18 sierpnia wojska królew-
skie stanęły w Mysłowicach, a 19 sierpnia król był już w Bytomiu. […] 20 sierpnia orszak 
królewski dotarł do Piekar (dziś Śląskich). W relacji z pielgrzymki Sobieskiego do Piekar 
zanotowano, że był on pierwszym polskim monarchą, który oddał cześć Najświętszej 
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Maryi Pannie Piekarskiej, przybywając do sanktuarium z biskupami, ludem zbrojnym, 
wodzami i książętami 10.

Romantyczny podróżnik przeszedł przez Falenty Radziejowice i Rawę. Wspomina 
Częstochowę (Okiennik, s. 73) i Kraków (Dąbrowa, s. 55). Sugeruje, że udał się 
na Jasną Górę, skoro pisze (chyba z pewną przesadą), że można z niej dostrzec 

„murowane baszty” zamku w Olsztynie (Okiennik, s. 73). Natomiast Krakowa ra-
czej nie zwiedził, bo taka podróż w jego czasach wymagałaby przekroczenia gra-
nicy. Nie wymienia Mysłowic, ale opisuje swój pobyt w ich pobliżu – w Dąbrowie 
i Będzinie (Dąbrowa, s. 53). Wspomina za to o Bytomiu (Dąbrowa, s. 54), w którym 
oczywiście także nie gościł (to za granicą pruską).

Czy owo odtwarzanie trasy zwycięzcy spod Wiednia było nieprzypadkowe 
i świadome? Trudno powiedzieć. Dziekoński nie przywołuje samego króla w swo-
ich tekstach, ale pisze o innych historycznych postaciach, których „ślady” ogląda 
po drodze lub też tylko je wspomina w związku z odwiedzanymi i mijanymi miej-
scowościami: o Kazimierzu Wielkim, Zygmuncie Auguście, Zygmuncie III Wazie, 
Marii Ludwice (Falenty – Radziejowice – Rawa, s. 41–45), o kandydacie do polskiej 
korony, arcyksięciu Maksymilianie Habsburgu (Dąbrowa, s. 54) czy o biorących 
udział w walce z nim burgrabim olsztyńskim Kasprze Karlińskim i Hołubce, przy-
wódcy olkuskich górników (Okiennik, s. 73–74). Może zatem wędrówka Dziekoń-
skiego miała cel historyczny, prowadziła szlakiem dziejów I Rzeczypospolitej? 
Wtedy podążanie tropem Sobieskiego byłoby jak najbardziej uzasadnione 11. 

Należy tu zwrócić uwagę, że droga Sobieskiego – postrzeganego w XVII w. 
jako nowożytny krzyżowiec i obrońca chrześcijaństwa – była także pielgrzymką 

10	 E. Wieczorek, Jan III Sobieski na Górnym Śląsku; https://krajoznawca.org/kg30/389-jan-iii-sobieski-na-gornym-
-slasku [dostęp: 25.05.2025].

11	 Hipotezę, zgodnie z którą wędrówka Dziekońskiego odtwarzała trasę Jana III Sobieskiego (a przy okazji odkrywała 
ślady pobytu innych królów), uwiarygodnia istniejąca w polskiej literaturze tradycja. Otóż relacja romantyka 
przypomina Podróż z Warszawy do Biłgoraja pióra Ignacego Krasickiego. W dziele tym ukazano trasę z Warszawy 
wiodącą przez miejsca związane z polskimi królami, a zatem: Ujazdów, „Gdzie ów zamek zawołany / Mieścił 
Zygmunty, Stefany”, Łazienki Stanisława Augusta Poniatowskiego i wreszcie Wilanów, „Gdzie niegdyś rycerz 
sławny, znamienity, / Co męstwem swoim narody zdumiewał, / Wielki Jan Trzeci pod laury spoczywał”. Wyprawa 
do Biłgoraja stała się w ten sposób – jak późniejsza wędrówka Dziekońskiego – podróżą w głąb polskich dziejów 
i w głąb wyobraźni, bo oto narratorowi zdaje się, że widzi w ogrodzie króla i „zestarzałych pomocników dzieł jego, 
przybliżających się ku niemu z uszanowaniem, całujących z rozrzewnieniem tę rękę, którą nieprzyjaciół ojczyzny 
gromił” (I. Krasicki, Podróż z Warszawy do Biłgoraja. Do księcia Stanisława Poniatowskiego, [w:] I. Krasicki, Dzieła 
wybrane, t.1, oprac. Z. Goliński, Warszawa 1989, s. 373–376). Za zwrócenie mi uwagi na tę tradycję dziękuję prof. 
Michałowi Kuranowi. 
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do sanktuariów maryjnych na Jasnej Górze i w Piekarach. Odtwarzający ją Dzie-
koński również staje się pątnikiem. Do czego jednak pielgrzymuje? Sanktuaria 
maryjne ledwie zaznacza, inne kościoły ogląda okiem turysty (Falenty – Radzie-
jowice – Rawa, s. 39, 42, 44). Jakiego zatem szuka sacrum? Być może właśnie 
sakralnie traktowanej wielkiej przeszłości kraju, która uświęciła odwiedzane 
przez pisarza miejsca. Do odbycia takiej pielgrzymki trzeba jednak połączenia 
trzech rzeczy: historycznej erudycji pielgrzyma, materialnych pamiątek dawnej 
świetności i ożywiającego tchnienia „ducha Gminu” zaklętego w opowieściach 
i legendach. Pisze Dziekoński:

Widząc pierwszy raz te dawne pamiątki zarosłe mchem i krzakami, mimowolnie jakieś 
uszanowanie odkryje ci głowę i w milczącym a wymownym podziwieniu każe się każdym 
rysem lubować, pieścić dotykaniem ich głazów… 
  Ale w szkieletach nie dojrzysz dawnego życia, nic nie dosłyszysz – wszystko martwe 
i zimne jak skała – i dzierżawca lub ekonom miejscowy, co cię do ruin dowiedzie z grzecz-
ności. Jeden wicher świszcze pieśń pogrobową, bo historia i podania, przytłumiane 
zabiegami koło roli, wybiegły niby sowy i kawki przez wędrowca spłoszone i jak mury 
mchem, tak porosły grubą pleśnią zapomnienia. 
  A jednak podania te nie umarły, ale na kształt duchów, ożywiających niegdyś każdy 
gmach, stały się dziś upiorami i tułają po świecie. […] Jeden tylko duch Gminu, odwieczny 
a wiecznie młody, nieujęty zimnymi badaniami, buja w przestrzeni, dopóki i o niezmierzo-
nych skrzydłach jego wkrótce może rozprawiać zaczną jak o zaginionych olbrzymach. Lecz 
kto dziś jeszcze rzuci się w jego objęcia, dla tego przeszłość zmartwychwstaje, żelazna 
dłoń czasu podnosi się, oddycha odwiecznym wspomnieniem jakby sobie spółczesnym; 
po wzroku przenikającym stulecia czuje, iż zestąpił do umarłych i słowami ich słyszał 
dawne wypadki brzmiące jako jeden wielki hymn zgody…

[Okiennik, s. 74–76] 

I rzeczywiście – Dziekoński jest wędrowcem znającym i pamiętającym historię 
odwiedzanych miejsc, poszukującym jej śladów oraz kolekcjonującym podania 
i legendy. Właściwie z każdej wędrówki przynosi jakąś zasłyszaną opowieść ludu. 

*
Powróćmy jednak do kwestii trasy. Jeśli uznamy, że Dziekoński podróżuje śla-
dem pochodu wielkiego wodza, to musimy także uznać, że w jakimś miejscu 
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następuje rozłączenie dróg króla i cygana – najpewniej w Częstochowie lub jej 
okolicach. Teraz mamy dwie możliwości: albo pisarz podąża do Zagłębia Dąbrow-
skiego i przez Jurę wraca na Mazowsze, albo też idzie na Jurę szlakiem Orlich 
Gniazd, zbacza do Dąbrowy i stamtąd zmierza do Warszawy. Pierwsza możliwość 
wydaje się chyba bardziej prawdopodobna, bowiem skłonni bylibyśmy uznać, że 
autor reportaży zatoczy jeśli nie krąg, to pętlę, kierując się ku najdalej wysunię-
temu na południowy wschód punktowi Królestwa, a potem powróci przez Jurę. 
Czy jednak będziemy mieli rację? 

Znowu trudno orzec. Dziekoński bowiem najwyraźniej wyznaczył na swoim 
szlaku jakiś swoisty punkt węzłowy, od którego wymierza trasy. Jest to miasteczko 
Kromołów: 

...Od Kromołowa, gdzie bystra Warta spod kapliczki ś. Jana Nepomucena bierze swój 
początek, udałem się ku granicy szląskiej dla zwiedzenia w Dąbrowie najznakomitszych 
i najpiękniejszych zakładów górnictwa naszego.

[Dąbrowa, s. 52] 

Między Kromołowem i Mrzygłodem, pod wsią Blanowicami z jednej wyniosłości rachowa-
łem widnych gołym okien jedenaście rozwalin w okolicy. […] O półtorej mili od Mrzygłodu 
i prawie tyleż od budującej się kolei żelaznej, a mil dwie od miasta Pilicy, są owe ślady 
zamku, a kilkaset sążni dalej skała O k i e n n i k.

[Okiennik, s. 74–76] 

Kromołów – w XIX wieku jeszcze samodzielne miasteczko, które obecnie jest dziel-
nicą Zawiercia – wyznacza tu centrum wspólnie z Mrzygłodem (dzisiaj dzielnicą 
Myszkowa). Właściwie jesteśmy – jak w baśni – na rozstajach, prowadzą stąd 
bowiem drogi w przeciwnych kierunkach: na południowy wschód (do Dąbrowy) 
i na północny zachód (do Okiennika Wielkiego). Trudno uznać je za części jednej 
trasy, trudno bronić koncepcji jednej drogi zataczającej pętlę, chyba że uznamy, iż 
Dziekoński wrócił z południa lub północy w to samo miejsce. Nie sposób ustalić 
nic więcej.

Można jednak spytać, czemu właśnie Kromołów jest centrum reportażowego 
świata. Odpowiada na to sam Dziekoński: bo tam jest źródło Warty. Do faktu tego 
powraca pisarz w przypisie do reportażu:
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Zwykle tak w starych, jak nowych Geografiach piszą: „Wa r t a  p o c z y n a  s i ę  n i e d a -
l e ko  K ro m o ł o w a”. Jednak główne jej źródło wypływa w samym Kromołowie, ozdobione 
posągiem i kapliczką ś. Jana. Strumień ten mający już nazwisko Warki dopiero za miastem 
powiększa się kilkunastu innymi źródełkami.

[Dąbrowa, s. 52] 

Idea źródła, powrotu do niego i rozpoczynania od niego drogi, koresponduje 
oczywiście z naszkicowaną wyżej ideą historyczno-ludowego sacrum. Geo-
grafia i natura (źródło Warty) idą w sukurs pamiątkom kultury – tym razem 
bowiem nie mamy kłopotu ze wskazaniem katolicko pojmowanego sacrum. 
Jest „posąg i kapliczka ś. Jana” Nepomucena. Święty ten był czczony jako mę-
czennik-obrońca tajemnicy spowiedzi 12. Sacrum dla Dziekońskiego to głębokie 
źródło i jego opiekun – utopiony w Wełtawie milczący stróż tajemnicy. Wtórna 
semiotyzacja pozwala na wskazanie narodowego centrum, w którym różne 
ujęcia sacrum zderzają się i korespondują ze sobą. Świat Dziekońskiego okazuje 
się przestrzenią symboliczną, jak symboliczny charakter mają jego wędrówki. 
Trafiliśmy w miejsce korzeni Polski, w którym stykają się dawność i nowocze-
sność, a nawet przyszłość, jeśli zgodnie z opiniami badaczy uznamy, że celem 
wędrówek cygana było też przygotowanie ludu do narodowego powstania 13. 
Można do pisarza odnieść słowa, które cytowana już Dominika Skiba napisała 
o Zmorskim:

Podróżował zatem nie horyzontalnie, ale wertykalnie – do głębi, do korzeni, do źródeł 
tradycji, kultury, religii, lecz także do źródeł swojego narodu, ku najdalszym śladom 
jego istnienia, do kolebki państwowości. Podróżował również jako ten, który głosi dobrą 
nowinę o odrodzeniu Polski, jako emisariusz […] z wiarą w lud, idee niepodległościowe 
i demokratyczne, a przede wszystkim nadzieją, że ucieleśnić się może mit i spełnić pra-
gnienie odzyskania wolności przez zbratanie z ludem właśnie, w wiejskiej arkadii, z dala 
od mieszczańskiej cywilizacji 14. 

12	 Por. J. Sobczak, Święci i ich symbole, Poznań 2000, s. 94–95; H. Fros, F. Sowa, Twoje imię. Przewodnik onoma-
styczno-hagiograficzny, Kraków 1975, s. 305–306.

13	 Por. m. in. J. Kamionka-Straszakowa, dz. cyt., s. 479–480.

14	 D. Skiba, dz. cyt., s. 116–117.
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Mając zatem do wyboru dwie przeciwne drogi, Dziekoński wybiera obie kon-
trastowe przestrzenie. Na południowym wschodzie rozciąga się zdegradowana 
ziemia nowoczesności i przemysłu, kraina sztuczności. Ogląda ją jednak romantyk, 
wrażliwy na, jak sam to określa, „poezję miejsca” [Dąbrowa, s. 53]:

Mało jest tak ciekawych widoków jak zakłady Dąbrowy i Będzina wieczorem. […] Nagle 
uderza fantastyczne i dziwne panorama. Setne, różnych kolorów płomienie chwiejąc 
się w powietrzu wznoszą ogniste języki i sieją niekiedy kłębami brylantowych iskier […]. 
Przy świetle ich oswojone oko rozpoznaje czarne przepaści kopalni […], a dalej wysokie 
kominy machin parowych i pudlingarni jak ciemne obeliski wznoszą się wspaniale, za 
tło służą zielone łany, które ostatni blask tego ogromnego ogniska prawdziwej siedziby 
nowoczesnych wulkanów zaledwo oświeca. […]
  Trzeba jednak przyznać, że dzienne światło wielką część poezji tego miejsca nisz-
czy. Wszystkie ogniska, które w nocy tak pięknie kolorowo oświecały tajemnicze oko-
lice, w dzień buchają tylko gęstymi bałwanami czarnego dymu. Ziemia pokryta jest pyłem 
węglowym, który najlżejszy wiatr unosi tak, iż przenikają do najszczelniej zawartych 
pokojów, dokoła rzadkie kawałki zieloności szpecą kupy popiołów i żużli. […] A gdzienie-
gdzie kupy wilgotnych okruszyn węglowych i łupka zapalające się z siebie i wolno dymem 
sączące, melancholiczne skrzypienie taczek i jednostajny głuchy odgłos uderzających 
motyk kopiących węgiel nadają miejscu temu pozór jakiejś pracy za karę, przypomina 
to niejako E r e b  starożytny i więzienia dzisiejsze.

[Dąbrowa, s. 53–56]

Słowo „panorama” oznacza dla romantyka raczej nie widok, lecz specyficzne 
dzieło malarskie udające efekt trójwymiarowości. Porównajmy, jak używa tego 
terminu Zygmunt Krasiński: 

Ujrzałem tego dnia [30 października 1829 – M.Sz.] góry sięgające obłoków i śniegiem 
okryte, przy blasku zachodzącego słońca. […] Zaiste uroczysty był widok. […] Dzień po-
godny zmieniał ten rzeczywisty widok w obraz panoramy 15. 

Zatem widok Dąbrowy w konwencjonalnie romantycznym ujęciu Dziekońskiego 
to pejzaż, który „ujawnia w sobie walory dzieła sztuki, […] działa jak dzieło 

15	 Z. Krasiński, Listy do Ojca, oprac. i wstępem poprzedził S. Pigoń, Warszawa 1963, s. 42–43. Podkr. – M.Sz.
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sztuki […] – tak ujrzany – jest dziełem sztuki” 16. Jeśli jednak nawet uznamy, 
że owo „fantastyczne i dziwne panorama” oznacza tu po prostu widok, to i tak 
musimy dostrzec estetyzację i mityzację przemysłowego świata – „siedziby no-
woczesnych wulkanów”. Rano znika piękno tych miejsc: „zielone łany” stają 
się zeszpeconymi popiołem i żużlem „rzadkimi kawałkami zieloności”. Jednak 
mityzacja pozostaje, tylko kuźnia Hefajstosa przekształca się w Ereb. Charaktery-
stycznie romantyczna jest natomiast owa przemiana świata wraz ze zmieniającą 
się porą doby. Przypominają się tu utwory Mickiewicza: Bakczysaraj i Bakczysaraj 
w nocy oraz Ałuszta w dzień i Ałuszta w nocy. Także – Świteź, o której tak pisał 
Ireneusz Opacki:

Zawisa więc ta wizja pejzażu w punkcie przecięcia się „twardego”, ustabilizowanego układu 
elementów świata przyrody (owalna tafla wody, brzegi porosłe borem), szczególnego, 

„momentalnego” czasowo jego uchwycenia (właśnie w nocy, właśnie w pogodnej porze) 
oraz nie zobiektywizowanego, ale subiektywnego, iluzyjnego i „wrażeniowego” jego per-
cypowania przez obserwatora. […] Oto konkretny obserwator znajduje się w konkretnym, 
topograficznie określonym miejscu, do którego narrator zaprowadził go za rękę po konkret-
nej i oznaczonej okolicy: wszak na początku ballady jest mowa o „nowogródzkiej stronie”, 
o „Płużyn ciemnym borze”, w końcu o jeziorze. Realistyczna, coraz bardziej zawężająca 
się w swoim skonkretyzowaniu perspektywa wędrówki, aż do jej wskazanego palcem 
w przestrzeni celu: „Świteź tam jasne rozprzestrzenia łona”. Następuje dalsze zawężające 
skonkretyzowanie planu obserwacji: tafla jeziora. Obserwator nawiązuje z nią bezpo-
średni kontakt, uruchamia zmysły. I oto — dziedziczony po Oświeceniu empiryzm zawodzi, 

„szkiełko i oko” nie pozwalają na precyzyjne określenie świata. […] I w ślad za tym — rów-
nież obserwator nie czuje się w tym świecie pewnie. Przeciwnie: jest właśnie „niepewny”, 
zdezorientowany. Jakby nie stał na twardym brzegu znanego, ziemskiego i materialnego 
jeziora, ale wisiał „w środku niebokręga”, w „jakiejś otchłani błękitu”, próżno szukając 
dla zmysłów tych punktów oparcia, które znajduje w codzienności. Jakby inny świat! 17

Historia obserwacji Dziekońskiego jest odwrotna: od nocy do dnia, od dziwności 
ku zwykłości. Ważne jednak, że oglądany świat staje się zależny od obserwatora, 
podległy jego widzeniu i ocenie, skrajnie zsubiektywizowany. Romantyk patrzy 

16	 I. Opacki, Poetyckie dialogi z kontekstem. Szkice o poezji XX wieku, Katowice 1979, s. 17.

17	 Tenże, „W środku niebokręga”. O „Balladach i romansach” Mickiewicza, „Pamiętnik Literacki” 1980, z. 3, s. 71–72.
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głębiej i inaczej. Ale też umie na oglądany pejzaż spojrzeć przez Mickiewiczowski 
pryzmat.

Już sam obraz krainy, którą wędrowiec podąża w kierunku Dąbrowy, jest 
szczególny:

Chaty oddzielone od drogi chruścianymi płotami, zza których ładne drzewa owocowe 
gałęzie zwieszają; za wsiami ponętne górzyste okolice zajmują rozległe majowe pastwi-
ska i łany dojrzałej karmazynowej tatarki, śród której długie wieśniacze zagony złotego 
rżyska, oprawne niby w ramy dalekich ciemnych świerkowych lasów, tworzą z widoków 
tych jakby jaskrawymi kolorami szyte starodawne szpalerowe kobierce.

[Dąbrowa, s. 51–52]

Poznajemy już źródło inspiracji? Oto ono:

Tymczasem przenoś moją duszę utęsknioną
Do tych pagórków leśnych, do tych łąk zielonych,
Szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionych;
Do tych pól malowanych zbożem rozmaitem,
Wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem;
Gǳie bursztynowy świerzop, gryka jak śnieg biała,
Gǳie panieńskim rumieńcem ǳięcielina pała,
A wszystko przepasane jakby wstęgą, mieǳą
Zieloną, na niej z rzadka ciche grusze sieǳą 18.

Tak pisał o tym Mickiewiczowskim pejzażu Marian Tatara:

Na czym polega malarskie widzenie świata, można przekonać się już z pierwszych wersów 
Pana Tadeusza. [...] Pierwszy rzut oka daje ogólne wrażenie, albowiem chodzi o wska-
zanie miejsca akcji: krainy nadniemeńskiej. […] Wstęga Niemna i pagórki leśne tworzą 
jakby ramy obrazu, w środku którego znajdują się uprawne pola. […] Wszystkie barwne 
plamy są obrysowane wyrazistym konturem: zielonymi wstęgami miedz 19. 

18	 A. Mickiewicz, Dzieła, Wydanie rocznicowe, red. Z.J. Nowak et alt., Warszawa 1993–2003, t. IV, s. 11.

19	 M. Tatara, Czy „Pan Tadeusz” Adama Mickiewicza jest dziełem romantycznym?, [w:] Literatura polska w szkole 
średniej, red. S. Grzeszczuka, Warszawa 1990, s. 181–182.



Bibliotekarz Podlaski nr 3/2025 (LXVIII)88

Maciej Szargot, Podróż(e) Józefa Bogdana Dziekońskiego do Dąbrowy i na Jurę

Mickiewicz robi więc z nadniemeńskiego pejzażu obraz, dzieło sztuki. Dziekoński 
zaś tkaninę dekoracyjną – „szpalerowy kobierzec”, ale nie zapomina też o cha-
rakterystycznej raczej dla obrazu „ramie dalekich ciemnych świerkowych lasów”, 
która przywodzi na myśl ramy zakreślane przez Niemen, pagórki i miedze z Inwo-
kacji do Pana Tadeusza. Także przemysłowy pejzaż Dąbrowy stał się, jak pamię-
tamy, „fantastycznym i dziwnym panorama”. Ta estetyzująca pejzaż konwencja 
jest w dziele Dziekońskiego bardzo wyraźna.

Zupełnie innych wrażeń niż Zagłębie dostarcza Okiennik. Dziekoński pisze 
o nim:

W pagórkowatej okolicy […] wznosi się ta wielka skała, blisko stu pięćdziesięciu stóp 
wysoka i 400 kroków długa. Najwyższa jej strona, prostopadle jako ściana ręką ludzką 
wyciosana, wybiega w górę; z przeciwnej strony przykre i pochyłe wejście krzakami 
zarosłe prowadzi na szczyt. W jednej z wznioślejszych części nad inne, jakby małej 
wieży, wybity jest od natury na przestrzał otwór do okna podobny, który całej skale 
nadał nazwę O k i e n n i k a. Z wierzchołka po przykrym spuszczaniu się śród rozpadlin 
i załomów wejść, a raczej wskoczyć można do obszernej pieczary, jak wielka sklepiona 
sala, w której wygodnie 200 osób pomieścić by się mogło. Inny otwór, w prostopadłej 
ścianie skały, wygląda nad przepaścią i oświeca wnętrze. Z tego głównego lochu rozcią-
gają się inne wzdłuż całą skałę krętym labiryntem wydrążające, lecz większa część ich 
zawalona gruzami […]. Dwoje drzwi żelaznych, zamykających niegdyś te groty wewnątrz, 
znajdują się w bliskich kościołach: jedne w Skarżycach, w Kromołowie drugie. […]. Może 
o pięćset kroków przed O k i e n n i k i e m  znajduje się inna, mniejsza skała, na kształt 
baszty wydrążona […]. 

[Okiennik, s. 76–77]

Co zafrapowało pisarza w Okienniku? Najwyraźniej – natura naśladująca kulturę, 
skały, w których rozróżnić można wieżę, okno, salę, loch, labirynt i basztę. To 
odwrotność Dąbrowy, zbudowanej rękami człowieka, a przypominającej przepaść 
z czatującym potworem bądź wulkan. Przeciwne drogi pozwalają wędrowcowi na 
poznanie bytu w całej jego tajemniczej całości i złożoności. Jednakowo jednak po-
budzają wyobraźnię romantyka, „wywołują marzenia” [Okiennik, s. 75]. Pozwalają 
też na jednakowe uczynienie z miejsc i obiektów symboli dzięki potraktowaniu 
ich jako dzieł sztuki. Oczywiście plonem wyprawy jest także spisana przez twórcę 
legenda Okiennika.
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Niezależnie zatem od tego, jak rzeczywiście wyglądała trasa wędrówki (lub 
wędrówek) Dziekońskiego uwiecznionych w cyklu reportaży, z pewnością można 
stwierdzić, że celem było tu nie tyle stworzenie wiernej relacji z podróży, co raczej 
takie jej ukształtowanie, aby dzięki romantycznej konwencji wydobyć „poezję 
miejsc”, ich głębokie, symboliczne i historyczne, korespondujące z ówczesną 
wielką literaturą sensy.
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